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Poznań) 27sierpnia. Austryacka General Cor- 
reapondenz zawiera doniesienie z Londynu, które lubo może 
nie zupełnie dokładne, dorzuca światła na stanowisko w spra­
ne polskićj, zajęte świeżo przez Anglią. DoGen. Corresp. 
piszą:

„Kwestya polska w Europie, kwcstya meksykańska w Ame­
ryce zbliżyły bardzo ku sobie nawzajem Unią północno-amery- 
¿ńską i Rosyą. Już od dawna nie było wcale tajemnicą, że 

Petersburgu toczyły się bardzo żywe układy między księciem 
Gorczakowem a p. Clay, posłem północno-amerykańskim, wzglę­
dem ewentualnego przymierza obronnego. Pochód Francuzów 
do Meksyku, któremuby Unia północno - amerykańska była 
przeszkodziła zbrojną ręką, gdyby nie zawikłanie strasznćj wojny 
domowćj i obawa przymierza Francyi ze skonfederowanćm Po­
łudniem, są pobudką decydującą w Waszyngtonie na rzecz Ro­
sji w razie, gdyby ta ostatnia w wojnie z Francyą i Anglią po­
trzebowała pomocy morskićj, którćj Ameryka północna udzielić 
jćj może. Dokładna wiadomość, że owe układy toczyły się 
w Petersburgu, że już nawet się miało zawrzeć przymierze, 
spowodowały nasz (angielski) gabinet do opuszczenia niemal 
sprawy polskićj, gdyż wojna równocześnie z Rosyą i Ameryką 
północną nie moża nam być na rękę, zwłaszcza iż nie potrzeba 
nawet wielkich w Waszyngtonie ustępstw, aby napo wrót wpro­
wadzić Południe do Unii.“

Tak sprawy dwóch przeciwległych hemisfer oddziaływają 
na siebie i powodują przymierze państw, bliskich chwilowym 
interesem, dalekich od siebie zasadami, tradycyą i przyszłością. 
Rosya sprzymierzona z gabinetem waszyngtońskim, broni po­
niekąd nietylko emancypacyi murzynów, ale nawet formy re- 
publikanckićj w Stanach Zjednoczonych, ta sama Rosya, którćj 
Bergi, Murawiewy i Anneńkowy niszczą nie już swobodę, ale 
byt i mienie Polski, Litwy i Rusi. Stare to bizantyńskie pra­
widło moskiewskiego caryzmu przy barbarzyństwie wewnętrz- 
nćna kokietować na zewnątrz z wolnością, cywilizacyą i filozofią. 
Korzyści z zwiąsku tego z Unią północno - amerykańską dla 
Rosyi, mimo osłabienia wojną domową Stanów Zjednoczonych, 
nie są drobne, gdyż flota amerykańska utrzymywałaby w sza­
chu flotę angielską. Czyby jednak korzyści odniesione z tego 
przymierza przez Rosyą odpowiadały korzyściom, jakich w tym 
razie spodziewają się dla siebie Stany Zjednoczone, wątpimy 
bardzo.

Rozumiemy, że państwo despotyczne i barbarzyńskie, jak 
Rosya, mniema korzystać moralnie w opinii świata przymie­
rzem z rzecząpospolitą, ale nie jest nam jasDĆm, co zyskać 
może pod względem moralnym swoboda i wolność wiążąc się 
z despotyzmem i niewolą. A nie mogąc pod tym względem 
Stany Zjednoczone spodziewać się korzy ści moralnych po ta- 
kióm powtórnćm i awanturniczćm przymierzu, czy materyalnie 
coś osięgną, rzecz bardzo niepewna. Rosya mogłaby im po- 
módz pośrednio tylko, szkodząc Anglii w Azyi; w Europie zaś 
jest dzisiaj zupełnie bezsilną, jak tego dowodzi przeciąg sie­
dmiu miesięcy od czasu, jak trwa powstanie polskie.

Francya w obec przymierza rosyjsko-amerykańskiego to 
tylko stracić chyba może, iż nie zyska tego, czego szuka w Me­
ksyku. Francya może się cofnąć bez wielkiego dla siebie nie- 
bespieczeństwa z wyprawy meksykańskiej. Nie rozwinie się 
wprawdzie cofnięciem z poza Atlantyku jćj polityka zamorska, 
ale jćj siły skupią się tćm więcćj w Europie.

Anglia odmienne tu ma stanowisko. Nie może gabinet an­
gielski zbyt lekkomyślnie narażać się na spory z Stanami Zje- 
duoczonemi, bodła niego nie stawia się pytanie: „zyskać w Ame­
ryce lub nie zyskać“, ale „stracić tam lub nie stracić.“ 
Anglia więc na wieść o układach Stanów Zjednoczonych 
r Rosyą, okazała się o wiele drażliwszą od Francyi; a ta jćj 
drażliwość i obawa objawiły się w opuszczeniu sprawy polskićj 
w chwili, kiedy nota identyczna miała być wysłaną do Peters­
burga. Omijamy tu w zupełności inne pytanie, czy obawa 

& i drażliwość są usprawiedliwione i czy nie są one raczćj 
pozorem pożądanym dla polityki, nie chcącćj zupełnego zbez- 
właduienia Rosyi a nieżyczliwćj dla Francyi. Dość że sprawa 
Meksykańska jak się zdaje zetknęła się z spawą polską 
‘ wpłynęła niepomyślnie na bieg akcyi dyplomatycznćj Zachodu.

jednak może właśnie to skrzyżowanie kombinacyi napię­
tych zmuszając dyplomacyą zachodnią do szukania dróg no­
wych a skuteczniejszych, nie wpłynie ostatecznie korzystnie 
• dalszy rozwój sprawy polskićj, którego pierwszym motorem 
jest objaw żywotności narodu i krzepienie sił jego własnych, 

®USzające d° rachowania się z niemi pomimo woli, to czas

* , &r. w. Następca tronu pruskiego wraz z dostojną mał-
nrjh'i-J' K?* W. książę Alfred W. Brytanii i ks. Leiningen 
j^ybyli 26 sierpnia z Koburga do Nowego pałacu pod Pocz-

w Berlin, 26 sierpnia. Według National Ztg. ma król 
stolicy Pon‘edziałek powrócić z Baden-Badenu do swojćj

doatnni^0^2^ w Elblągu Neue Elbinger Anzeiger 
Kdań v-JUgie ostrzeże“‘e podpisane przez prezesa regencyi 
)ów i J’ W którem nie przytoczono inkryminowanych ustę- 
6Rt’ ale ogólnie powiedziano: „Korespondencya z Kró- 
owiWa ui?.ieszczona v orze 2054 N. Elb. Anz. zagraża poko-

1 publicznemu ponieważ zawiera widocznie podburzanie

poddanych państwa jednych przeciw drugim. Jestem zatćm
zmuszony i t. d.“

Odebrał także ostrzeżenie redaktor wychodzącćj w Ole­
śnicy Lokomotive an der Oder, podpisane przez pre­
zesa regencyi wrocławskićj p. Schleinitza.

— Przedwczoraj przejeżdżał przez Berlin jenerał-adju- 
tant cesarza rosyjskiego spiesząc do Baden-Badenu, podobno 
z nadzwyczajną roisyą do króla pruskiego.

~ R-u. H. Ztg. berlińska podaje, że na giełdzie tutej- 
szćj od niejakiego czasu gwałtowne zachodzą między człon­
kami kupieexiemi sceny i przytacza między innemi, że nieda­
wno jeden z uczęszczających na giełdę dał drugiemu w twarz. 
Dla tego uchwalono surowe na przestępców kary.

KRÓLESTWO POLSKĘ.
Warszawa, 25 sierpnia. Oddawna zapowiadany wyjazd 

w. księcia z Warszawy, ziścił się wreszcie w największćj taje­
mnicy dnia dzisiejszego. Nikt prawie o tym wypadku nie wie­
dział , a nawet telegram o nim nie doniosł zagranicznym dzien­
nikom. Wieczorem dopiero wyczytano w Dzienniku Po­
wszechnym następne ogłoszenie:

„Wielki książę namiestnik w dniu dzisiejszym opuścił War 
szawę, udając się do Petersburga.

„W orszaku jego cesarskićj wysokości opuścili Warszawę:
„Lejb-medyk tajny radca Haurowitz, mistrz dworu tajny 

radzca Nabokow, jenerał major inżenieryi Kierbedź, świty jego 
cesarskićj mości jenerał major baron Stürler, i adjutanci jego 
cesarskićj wysokości Arseniew i hrabia Komorowski.“

Wstrzymujemy się dzisiaj od uwag, tak nad działa­
niem carewicza w czasie panowania jego w Królestwie, jak nad 
skutkami, które wyjazd jego za sobą pociągnie. Stan obecny 
Królestwa, ucisk i gwałty jakich się Moskwa dopuszcza, okru­
tny sposób prowadzenia wojny, odznaczający się dobijaniem 
rannych, i mordowaniem bezbronnych; wszystko to są fakta, 
które najlepićj o jego sławionćj przez Moskali liberalności 
świadczą i wedle których Polska i Europa w. księcia sądzić 
będą. Czy Moskwa obecnie jeszcze cięższą na Królestwo spu­
ści niewolą, czy Berg lub Murawiew Wiszatiel obejmie ster 
rządu, i z całą srogością mongolską rzuci się na swe ofiary, 
chcąc w krwi zatopić powstanie, bliska nas przyszłość po­
uczy.

Tymczasem walka trwa zacięta; a zwłaszcza w Lubels- 
kićm , Augustowskićm, i w Radomskićm zgromadzili się po­
wstańcy w znacznych siłach, i Moskale mocno się obawiają 
połączonego napadu oddziałów Kruka na Lublin. Zresztą 
Lubelskie, obfitujące w wielkie lasy, niedostępne bagna, je­
ziora, wzgórza i wąwozy, nadzwyczaj ułatwia powstańcom 
unikanie większych band moskiewskich, i robienie zasadzek 
na mniejsze ich oddziały. To tćż Moskale z wielką tam po­
stępują ostrożnością i przed nadejściem posiłków z Warszawy 
wcale się na ściganie powstańców nie odważali. Teraz dopiero, 
gdy takowe nadciągły z liczną kawaleryą i artyleryą, poczęli 
otaczać przemocą oddziały jen. Kruka, który najprzód na pół­
noc, późnićj ku południowi się zwrócił. Pod Krukiem dowo­
dzą, jak wiadomo, Grzymała, Wierzbicki, Lutyński, Kry­
siński, Rucki, Ćwiek i inni. Obiegają wieści, że Rucki zajął 
Chełm, ważną stacyą na drodze między Kra3nymstawem a Du­
bienką. Z Augustowskiego donoszą codziennie o świeżych 
potyczkach, staczanych przez oddziały pod główną wodzą 
Wawra zostające. Obok bardzo korzystnego dla wojny party- 
zanckićj położenia tamecznych okolic, nie mało się przyczynia 
współudział włościan, do utrzymania powstania, którego ani 
orężem, ani okrucieństwem ks Witgenstein przygnieść nie 
może. I z Kaliskiego dochodzą wieści o nowych potyczkach, 
i o wzmocnieniu oddziałów jen. Taczanowskiego przez świeżo 
nadeszłe posiłki. Piszą bowiem do jednego z dzienników nie­
mieckich, że mimo czujności władz pruskich i wojska strzegą­
cego granicy, udało się przedrzeć do Królestwa kilku pomniej­
szym hufcom ochotników. I tak miało przejść granicę pruską 
75 jeźdźców pod Witkowem 15 b. m. dnia zaś następnego mię­
dzy Pleszewem a Żerkowem znów 60 konnych; i obydwa te 
oddziały podobno po szczęśliwćj utarczce z sotnią kozaków, 
połączyły się z Taczanowskim. W tym samym czasie, jak 
twierdzi tenże sam dziennik, zdołało do 300 ochotników 
z Prus Zachodnich, wkroczyć między Gołubiem a Brodnicą 
do Królestwa. Zerwanie wreszcie komunikacyi na kolei żela- 
znćj warszawsko-wiedeńskiej, i wiadomość o tłumnym współ­
udziale włościan sandomirskich w walce przeciw Moskwie, do­
pełniają obrazu działań wojennych w Królestwie.

O ile po całćj przestrzeni polskićj ziemi toczą się krwawe 
zapasy orężnych hufcy powstańczych z moskiewskićm żołdac- 
twem, o tyle w Warszawie nie ustaje walka między niewidzial­
ną potęgą kierującą powstaniem a rządem moskiewskim, bro­
niącym swych praw zacięcie. Obiedwie władze, jedna zbrojna 
działami i lasem bagnetów, druga niezłomnćj wiary w przysz­
łość osłoniona pancerzem i potężną jednością całego narodu, 
w strasznym zwarły się boju. Ale pierwsza już słabnie, i ostat­
nich dobywa wysileń, gdy tymczasem druga, choć z ran tysiąca 
krew jćj upływa, świętym gorejąca zapałem, coraz gwałtownićj 
naciera, coraz groźnićj naprzód kroczy. I tak, cokolwiek na- 
każe moskiewska władza, rząd narodowy wbrew przeciwne wy- 
dajerozporządzenia, których nikt się nieważy przekraczać; 
jeśli pierwsza naznacza nagrodę, rząd narodowy surową grozi 
karą; za co ona karze, rząd narodowy świetną nagrodę, bo 
wdzięczność narodu całego przyrzeka; rząd moskiewski ogła­
sza hcytacye na dostawę potrzebnych mu materyałów wojen-
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nych; nikt się nie stawia na termin, mimo korzyści widocznych, 
dla tego, że rząd narodowy wzbronił wszelkich z Moskwą stó- 
sunków. Dziennik Powszechny donosi, że powstanie 
zgniecie i pociągi kolei żelaznćj najregularnićj, jak w czasach 
pokoju odbywać będą kursa; a otóż nazajutrz spalone mosty, 
komunikacya przerwana, i powstanie istnieje.

— Piszą stąd, między innemi do Czasu: O ile mi wia­
domo, owe olbrzymie aresztowania po ulicach niedoprowadziły 
Moskali do żadnych rezultatów. Nie słychać żeby przy kim 
znaleziono coś zakazanego. Co do aresztowanych w 11 i 1 cyr­
kule, gdzie najwięcćj ludzi pochwytano, jest to rzecz pewna, że 
z pomiędzy aresztowanych w jednym z nich kilkunastu zatrzy­
mano i odstawiono do cytadeli. Słychać, że polieya moskiew­
ska nie mogąca nic znaleść przy aresztowanych, a przeto nie 
mogąc zaspokoić żądań dygnitarzy moskiewskich, wrzucała sama 
do kieszeni aresztowanych różne pisma i kwity podatkowe, aby 
je potem wyciągać i więzić ludzi. Mówią, że ten nowy system 
aresztowań został podany przez jakiegoś świeżo przyjezdnego 
ajenta policyi, który zapewniał Lewszyna, że w ten sposób mo­
żna coś odkryć. W liczbie aresztowanych i odesłanych do cy­
tadeli w dniu 14 bm. znajdują się: Janiszewski Wiesław, syn 
urzędnika; Mierzwiński Alfons, syn właściciela ziemskiego. 
Aresztowano także Prażmowskiego Adama, profesora szkoły 
głównćj i Laskiego, pułkownika b. wojsk polskich.

Na Pradze aresztowano bardzo wiele osób, między innemi 
Malinowskiego Leopoldą, Stoczkiewicza, Dąbrowskiego, Kaba- 
tnika, Bolestę ojca i syna.

, W czasie zamachu na Drozdowicza, aresztowano Zofią 
Guźnicką właścicielkę kawiarni, siostrę jćj Katarzynę, służącą 
Maryannę Kilarską, stróża Ratajskiego i Borkowskiego pomo­
cnika intendanta zamku. Drozdowicz leczy się w cytadeli, jest 
dość lekko ranny.

Więzić u nas wolno wszystkim i za wszystko. Wczoraj 
np. dowódzca 39 pułku dońskich kozaków aresztował na 
ulicy ś. Jana, pana Skrzymowskiego za noszenie czapki pie- 

.zwykłćj -formy. Dozórca cyrkułu 1 Miciński, aresztował dziś 
w nocy w mieszkaniu Pawła Bieleckiego, bo znalazł u niego nóż 
kuchenny. Lewandowskiego zegarmistrza i Chaima Sztauda 
aresztowano za niezdjęcie czapki przed w. ks. Konstantym. 
W święto Matki Boskićj dnia 15 tm„ sam cesarzewicz areszto­
wał w Łazienkach przechodzącego oficera amerykańskiego 
Bernarda Edmunda za nieukłonienie się. Aresztowany oka­
zał w policyi Lewszynowi swój paszport i tłómaczył się niezna­
jomością tutejszych zwyczajów. Po kilku godzinach wypusz­
czony został z aresztu i zaraz wyjechał z Warszawy. Komi­
sarz moskiewski cyrkułu 10, rozkazał onegdaj w nocy areszto­
wać Kazimierza Nowickiego, lokaja z pod nru 1250 i dostawić 
go żywego lub umarłego; policyi kazał uzbroić się w sztylety. 
Jego nie znaleziono. Zabrano więc tylko jego matkę/a za­
brano także kucharkę od-pana Kozłowskiego. Wiktor Po- 
doski poddany austryacki, ma wzbroniony przyjazd do Króle­
stwa.

Lewszyn wydał rozkaz, iżby w razie odbijania więzień 
w ratuszu, (na wypadek wybuchu powstania w mieście, czego 
Moskale się obawiają czy spodziewają), dozorcy mordowali 
więźniów. Mówią, że żołdactwu moskiewskiemu rozdano pa­
kuły, siarkę itp. materyały palne, aby na dany znak domy pod­
palać, kościoły katolickie polecono im uważać za proste koszary. 
Wszystko to na wypadek powstania. O cytadeli powiadają, że 
w sali indagacyjnćj znajduje się czapka żelazna, którą wkładają 
na głowę indagowanego, a za pomocą śrub ściskają, i tą tor­
turą zmuszają więźnia aby przyznał to, czego od niego wyma­
gają. Czy pogłoska ta jest prawdziwą? nie mogę ręczyć, bo 
śledztwa i sądy moskiewskie jak najgrubszą otoczone są taje­
mnicą. Lecz przeszłość, jak oraz jawne postępowanie Moskali, 
nadają wiarogodność tćj wieści, którą towiarogodność zwiększa 
usunięcie wszystkich urzędników sądowych od śledztwa i inne 
okoliczności przezemnie wspomniane. W każdym razie jest 
rzeczą zupełnie pewną, iż więźni przy śledztwie katują kijmi, 
bijąc tysiące pałek, aby więzień się przyznał.

Przedwczoraj rząd moskiewski dał bal dla wojska, miano­
wicie dla tych żołnierzy, którzy odznaczyli się okrucieństwem 
i barbarzyństwem. Na tćj fecie był carewicz z żoną. Obiega 
pogłoska, że carewicz opuści Warszawę w przyszłym tygodniu.

Czas umieszcza następującą korespondencyą z Augusto­
wskiego z dnia 20 sierpnia :

„W dniu 11 sierpnia r. b. oddział jazdy polskićj pułko­
wnika Rychlewskiego znajdował się w dobrach Dumble, po­
wiecie sejneńskim, województwie augustowskićm. W czasie 
zmiany pikiety szwadron lejb huzarów moskiewskich w Sej­
nach konsystujący, napadł niespodzianie polską pikietę. Wy­
strzał zmieniającego pikietę walecznego wachmistrza Ludwika 
Micewicza, ostrzegł oddział o zbliżeniu się nieprzyjaciela. Mi- 
cewicz z trzema , towarzyszami zaczęli dążyć do oddziału, 
nieszczęściem koń Micewicza w pędzie potknął się i upadł 
przygniatając sobą jeźdźca; tenże jednak nie tracąc chwili po- 
pomimo silnego stłuczenia, zerwał się i razem z trzema kole­
gami już pieszo zdążał do pobliskiego ogrodu; na głos atoli 
„poddajcie się, poddajcie,“ przez huzarów wyrzeczony, widząc 
tuż za sobą Moskali i niepodobieństwo obrony, broń złożyli.

Oficer moskiewski nakazał im rozebrać się, co gdy dopeł­
nili, podlec ten krzyknął: „razrubitie miateżników.“ Okro­
pność była patrzeć na rzeź bezbronnych przez barbarzyńców 
nikczemnych. Widziałem sam, jak żołdak moskiewski pała­
szem odciął głowę bezbronnemu Micewiczowi; toż samo uczy-
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nil! i z innemi dwoma, zadając im wprzód po kilkadziesiąt ran 
i pastwiąc się najstraszniej.

W czasie takiego morderstwa oficyalista pryw. lat 16 
liczący, z nazwiska Szerkszniewski, wystraszony biegł z ofi­
cyny do mieszkania hr. Ronikierów w tćj wsi mieszkających. 
Żołnierz widząc biegnącego, goni za nim, a wpadłszy do po­
koju, najokropniej zamordował, odcinając uszy, głowę, a na­
stępnie wypruwając wnętrzności. Oficyalista ten, dzieciak 
jeszcze, słabych sił, nie tylko nie należał do powstania, ale 
do tego dnia nie widział nawet polskiego żołnierza. W pokoju 
u hr. Ronikierów chcieli Moskale zarąbać rządzcę tych dóbr, 
starego już człowieka, który życie swoje jedynie pani Ronikier 
zawdzięcza, która go zasłoniła. Huzarzy ci moskiewscy, za­
miast iść przeciw zbrojnym, postąpili według swego zwyczaju 
barbarzyńskiego, bo po nikczemnćm zamordowaniu tych trzech 
bezbronnych, których zawezwali do poddania się, i okrutnćm 
zabiciu niewinnego chłopca, rzucili się do rabunku i kra­
dzieży i znaczne szkody we dworze i wsi porobili. Polacy nie 
mogąc opuścić swćj dobrćj pozycyi i nie mogąc jazdą we wsi 
atakować, nie uderzyli na nich.

W taki sposób polegli tam śmiercią męczeńską: wach­
mistrz 1 plutonu konnych strzelców Ludwik Micewicz, żołnie­
rze: Romanowski z Jedwabnego i Zalewski ze Swicuka, oraz 
oficyalista miejscowy Szerkszniewski.

Czytając opisy dobijania rannych, serce się wzdrygało, 
ale widząc te morderstwa bezbronnych popełnione przez bar­
barzyńców, wyrywa się mimo woli'z piersi okrzyk: „Polskol 
czy mało krwi twych szlachetnych dzieci na odkupienie twoje? 
czy krew twoja niewinna nie spadnie na ludy, które płacząc 
nad twoim losem, ręki ci się podać boją.“

Kalisz, 24 sierpnia. Piszą ztąd do Br. Z tg., że wojsko 
które z Kalisza w piątek przeciwko powstańcom wymaszero- 
wało, wieczorem między 6 a 7 d. 24 b. m. powróciło, wioząc 
za sobą wozy z rannymi Moskalami, i prowadząc 6 jeńców, z 
których 2 jest Francuzów.. Wojsko zdawało się być bardzo 
znużone, i co do liczby znacznie uszczuplone. Wydano w Ka­
liszu zakaz wyjeżdżania za kartą legitymacyjną. Każdy podró­
żujący powinien być zaopatrzony w paszport, którego nabycie 
połączone jest z kosztem, zwłoką czasu i warunkiem niezbęd­
nym zapłacenia podatków rządowych.

Powstańcy aresztowali niedaleko Blaszek przejeżdżają­
cego omnibusem żyda, wiozącego depesze moskiewskie z Sie­
radza do Kalisza, i złożywszy sąd, zapadły nań wyrok śmierci 
przez powieszenie natychmiast wykonali.

— 2 Ełku donosi Pr. Lit. Z tg. o napadnięciu przez Mo­
skali 20 b. m. obozujących pod Białą powstańców, z których 
40 legio na placu, reszta zaś się cofnęła, zostawiając 50 sztuk 
broni, amunicyą, konie i kosy.

Konin 19 sierpnia. Piszą stąp do Br. Z tg o aresztowa­
niach, które wojsko codziennie odbywa, chwytając w prze­
marszach przez okoliczne wioski osoby z najrozmaitszych sta­
nów, podejrzane o udział w powstaniu. Jeńców tych Moskale 
biją po drodze kolbami, a kozactwo w szkaradny sposób nad 
nimi się pastwi. W Koninie wrzucają ich do ohydnych i za- 
plugawionych więzień, ztąd późnićj odstawiają pruskich pod­
danych do gr.inicy, resztę zaś na wygnanie do Orenburga pę­
dzą. Między nieszczczęśliwymi, których przed kilkoma tygo­
dniami prowadzono na Sybir, w szarych płaszczach, z krótko 
przystrzyżonemi włosami, znajdowało się trzech Szwedów, 
nazwiskiem Erikson, Jakobsohn i Wilhem Unmann 
synowiec konsula jeneralnego w Sztokolmie.

Wilno, 25 sierpnia. Dzisiejszy K u r y e r W i 1 e ń s k i do­
nosi w części urzędowój, że schwytano na dworcu kolei żelaznćj 
w Wilnie mieszczanina warszawskiego Bieńkowskiego, 
który po długiem zapieraniu przyznał się nareszcie do targnię­
cia się na życie Domejki. Prócz tego dwóch jeszcze areszto­
wano wspólników Bieńkowskiego i trzech innych mężczyzn po­
dejrzanych o należenie do agentów rządu narodowego. Wszy­
scy osadzeni w więzieniu, zapewne niezadługo zostaną powie­
szeni.

— Korespondent z Wilna do Czasu następne podaje 
szczegóły zamordowania przez Moskali dwóch braci Rewkowskich, 
i stosunków miejscowych:

Wczoraj 17 b. m. o 11 rano na placu naszego miasta zwa­
nym Lukiszki, na jednym słupie w kształcie litery T, zamordo­
wano przez powieszenie z rozkazu Murawiewa dwóch braci ro­
dzonych Aleksandra i Józefa Rewkowskich.

Przy rewizyi ogólnćj miasta przed kilku dniami, obu aresz­
towano za znalezienie dwóch sztyletów w ich mieszkaniu. To 
wystarczyło Murawiewowi do wydania wyroku. Obu skazał na 
powieszenie, bez żadnego śledztwa, bez zeznania ze strony 
obwinionych, bez świadków, bez dowodu, za samo podejrzenie, 
iż mogli należeć do zamachu na życie Domejki. Ta krew nie­
winna dwóch młodzieńców spadając na głowę Murawiewa i 
całego rządu moskiewskiego, dopełni może tego potopu krwi 
przez tych barbarzyńców przelewanćj i zatopi ich. Szubie­
nica przez Murawiewa postawiona, to odpowiedź na adres 
Domejki.

O 10 rano orszak towarzyszący katom złożony z jenera­
łów, policyi i oficerów gwardyi, ruszył z klasztoru po ks. Do­
minikanach, zmienionego dziś w więzienie, prowadząc przez 
całe miasto około kościoła katedralnego św. Stanisława, ska­
zanych na śmierć; obrano jak najdłuższą drogę dla tego, żeby 
pokazać traconych całemu miastu. Z dziwną spokojnością i 
uśmiechem na ustach postępowali otoczeni wojskiem mło­
dzieńcy, posyłając pożegnania na obie strony znajomym i ludo­
wi zebranemu. Obaj byli z powołania rzemieślnikami, jeden 
stalowych narzędzi, drugi muzycznych instrumentów, po dwa­
dzieścia kilka lat wieku; jeden z nich żonę i dzieci zostawił, 
nie mogąc się z niemi pożegnać. Na placu egzekucyi aż do 
ostatnićj chwili po błogosławieństwie kapłana, zachowali ten 
spokój na twarzy i rezygnacyą w duszy, która tylko jest cechą 
męczenników chrześciańskich. Obu razem pętlę zarzucono na 
szyję i razem do góry windowano na powrozie po barbarzyń­
sku. Cześć męczennikom wolności polskićj 1 wileńskiemu miesz­
czaństwu cześć1

Więzienia w Wilnie codziennie chłoną coraz więcćj ofiar. 
Każdćj nocy kikadziesiąt osób z miasta i prowincyi porywa 
polieya i wtrąca do różnych lochów. Nie wystarcza już dla 
Murawiewa cytadela wileńska, ani przestronne klasztory zabrane 
dawnićj i świeżo przez Moskali zakonnikom, jako to: misyonar- 
ski, dominikański, św. Piotra, (ks. kanoników regularnych); 
wczoraj nakazano ks. Franciszkanom, ażeby w przeciągu kilku 
godzin wszyscy się wynieśli z klasztoru zupełnie, gdyż klasztór 
ma być zamieniony na więzienie polityczne. Biedni zakonnicy 
żyjąc na ciasnych kwaterach razem z wypędzonymi braćmi od 
św. Piotra, dziś na bruku wileńskim szukać muszą dla siebie 
przytułku. Cóż na to powie Rzym? co powie przyjaciel Mos­
kwy p. Merode?

Zawczoraj wywieziono do Orenburga obywatela powiatu 
trockiego, Kazimierza Szetkiewicza, po dziesięciotygodniowćm 
więzieniu w Wilnie i zrabowaniu do szczętu ruchomego mająt­
ku, a następnie zasekwestrowaniu majątku nieruchomego, t. j. 
dóbr jego Hanuszyszki; razem z nim wywieziono na Syberyą 
i kilku innych, których nazwiska nieznajome dotąd. Wczoraj 
znów przywieźli do Tamhowa panią Antoninę Lopacińską, wła­
ścicielkę z powiatu dziśnieńskiego.

AUSTRYA.
W i e d e ń, 27 sierpnia. Telegrafują, do 0 s t d. Z t g: B o t- 

s eh aft er ma doniesienie z Frankfurtu, wedle którego zdaj e 
sig, że wykonaną, zostanie egzekucja naprzeciw Danii, a Holza- 
cya będzie zajgtą.. Austryą i Prusy mają, stanowić rezerwg, 
główny zaś korpus egzekucyjny ma składać sig z wojsk państw 
średnich i mniejszych.

NIEMCY.
Frankfurt,26sierpnia, wieczorem. Telegrafują, do 0std. 

Ztg: Wedle Sfldd. Ztg. wysłał Roggenbach do Budberga 
notg zawierającą, oświadczenie, iż zasada odpowiedzialności 
ministrów konstytucyjnych nie dozwala, aby panujący uchwa­
lali coś stanowczo. Na dzisiejszej konferencji dyskutowano arty­
kuły 20 do 25. Artykuł tyczący sig dyrektoryatu, jakoteż 
artykuł 8 nie są jeszcze ostatecznie ułożone.

FRANOYA.
Paryż, 24 sierpnia. Wczoraj wieczorem nie było jeszcze 

w ministerstwie spraw zewnętrznych żadnego zawiadomienia 
o wręczeniu ostatnich depeszy trzech mocarstw księciu Gor- 
czakowowi. Zdaje się, że posłowie w Petersburgu nie śpieszą 
się z wypełnieniem tego zadania; przeciwnicy sprawy polskićj 
z tego opóźnienia wywodzą pomyślne, rozmaite dla siebie pro­
gnostyki, twierdząc, że w ogóle już powstanie polskie straciło 
dawniejszy swój wpływ na opinią tak rządów, jako i narodów, 
i że mocarstwa nie spodziewając się żadnćj jasnćj i stanowczćj 
odpowiedzi gabinetu petersburgskiego, który może się tylko 
ograniczy na odstawieniu pokwitowania z odebranych depeszy, 
nie potrzebują przyśpieszać chwili, w którćj niewątpliwie się 

i okaże bezskuteczność i niemoc ich zabiegów dyplomatycznych. 
Indćpedancebelge, która w dziennikarstwie europejskićm 
odgrywa smutną rolę jednego z najwierniejszych, najzręczniej­
szych i najbezczelniejszych sprzymierzeńców caratu, nie prze- 
staje poddawać Moskwie tćj myśli, że właściwie tok i układ depe­
szy trzech mocarstw, których główna treść już jest znana, by­
najmniej nie obowięzuje rządu carskiego do dania odpowiedzi 
i do prowadzenia dalszego rozhoworu dyplomatycznego w tym 
przedmiocie, zwłaszcza, że wzmiankowane depesze nie pragną 
bynajmnićj dowiedzieć się o dalszych cara co do Polski posta­
nowieniach.

— Piszą ztąd, 21 sierpnia, do Czasu: Mimo bardzo 
chwilowo krytycznego położenia sprawy polskićj, z przyczyny 
odstąpienia Anglii, nie należy jćj jednak bynajmnićj uważać za 
przegraną. Zaręczyć mogę, iż jedynie zwątpienie i zniechęcenie 
mogłoby ją narazić na nieodwetowaną szkodę i zgubę. W Pa­
ryżu przyjaciele i popieracze sprawy polskićj bynajmnićj nie są 
zniechęceni. Mniemam być dobrze zawiadomionym utrzymu­
jąc, że jeżeli osoby widujące cesarza nie mogą z rozmów z Na­
poleonem III wielkićj wynieść otuchy odnośnie do prędkich i 
bliskich możebności, to tćm mnićj jeszcze rozmowy te mogą 
ich przejmować zniechęceniem lub zwątpieniem co do ostat­
niego skutku. Cesarz jest zakłopotany, nawet, jeżeli wolno 
użyć tego wyrazu, w złym humorze i bardzićj milczącym i za­
gadkowym niż kiedykolwiek. Dziś szczególnićj porównać go 
można do Sfinxa, a jeżeli w jakićj kwestyi, to w polskićj nie 
znalazł się jeszcze Edyp. W najbliższych cesarza sferach pa­
nuje przekonanie, że wojna narazić może Francyą na niebes- 
pieczeństwo, lecz opuszczenie sprawy polskićj, byłoby zgubą, 
a przynajmniej osłabieniem dynastyi. Jako wskazówkę uspo­
sobienia sfer rządowych zwracam waszę uwagę na ostrzeżenie 
dane dziennikowi La Gir on de, które znajdżiecie w innych 
dziennikach.

Poszła w tych dniach nota do Wiednia nagląca Austryą 
o ściślejszy związek i porozumienie, ofiarująca gwaraneye 
i oświadczająca, że rząd francuski w nader trudnćm znajduje 
się położeniu, gdyż w żaden sposób sprawy polskićj opuścić nie 
może. Zaręczyć więc mogę, że dotąd opuszczenie sprawy 
polskićj nie jest ani w myśli, ani w zamiarze, dodam 
nawet, nie jest możliwćm dla rządu francuskiego. Je­
żeli kogo obwiniać, a nawet pozwólcie mi powiedzieć, prze­
klinać mogą Polacy, to Anglią. Ona to nieugruntowaną, lecz 
nie wyleczoną nieufnością, a szczególnićj silniejszą nad wszyst­
ko nienawiścią do Franeyi, opóźnia zbawienie Polski i zakoń­
czenie tego strasznego dramatu. Na nią spaść winna odpo­
wiedzialność za krew, która się w Polsce leje i lać będzie. Ona 
jedna wstrzymuje dzieło sprawiedliwości i hańbę przynosi cy- 
wilizacyi naszego wieku. Z jćj to przyczyny położenie jest 
krytyczne, lecz pomimo jćj postępowania i może wbrew jćj woli, 
nie jest rozpaczliwćm.

Mniemam, iż dziś już zjazd frankfurtski przestał być obo­
jętnym, odnośnie do ogólnćj sytuacyi i myślę, że w każdym 
razie wywrzeć musi wpływ na przebieg sprawy polskićj. Wy­
stąpienie Austryi w sprawie niemieckićj, uważają tutaj za

bardzo liberalne i nadzwyczaj zręczne. Jćj "duch liberal 
i wysokie stanowisko, jakie zajęła, to co w następstwie nOw,v . 
i może zrobić dla wolności ludów, a szczególnićj dla spra E 
polskićj, zajmuje i zwraca uwagę tak mężów stanu, jak pS 
ności. Nadto dodać winienem, iż prawdziwi tutaj przyjąć T 
Polski najmocnićj są przekonani, iż nader niepólitycznćm 
łoby z jćj strony obrażać czćmkolwiek Austryą. Książe \ 
poleon, który w swojem gorącćm dla Polski uczuciu łatwo rV 
opuszcza, gdy nie wszystko podług jego myśli idzie, jest w Lg 
chwili bardzo zniechęconym. Oburza się on i boleje nad tMri 
że wojny w tym roku nie będzie, lecz zarazem mniema że# 
wiosnę wybuchnie. ’ *"jr,

— Półurzędowe dzienniki francuskie starają się ciaei*h>i 
jeszcze wmówić w publiczność, że dla Franeyi może być ¿i 
stko, co się dzieje w Frankfurcie, zupełnie obojętnćm. pa;iai| 
wypowiada dzisiaj otwarcie, że chyba możnaby uważać ziaJ 
frankfurtski jako demonstracyą przeciw Franeyi, w czasie gdy}#0 
to mocarstwo chciało wykonać pewne zamiary nad RenetM 
„które tylko ślepi, wbrew wszelkiemu rozsądkowi i wszelkien# 
prawdopodobieństwu przypisywać mu nie przestoją.“ tali

. — Z Wiednia donoszą, że arcyksiążę Maksymilian przy*’ 
muje koronę meksykańską pod dwoma warunkami; że żvcz# 
nie ludności jasno i wyraźnie stwierdzonćm zostanie i żerza#zaC 
meksykański będzie się mógł w każdćj chwili.odwołać do p^um 
mocy mocarstw morskich. La France donosi z Vera-Cni# 
że miasta Jalappa, Kordowa, Orizaba, Tlaskala i Cholula przyM 
jęły wniosek zgromadzenia meksykańskiego tyczący się zmiaE1ató 
rządu, a jenerał Commpnfort uzyskawszy pozwolenie prźyby« 
do Mechiku wydał do swego wojska odezwę, namawiającej1 
żeby oświadczyło się za zaprowadzeniem monarchii konstyfe0' 
cyjnćj. Tymczasem, wedle niepewnćj jeszcze pogłoski, ramjflli 
śla rząd waszyngtoński, na mocy wezwania Juareza, zaprot#1 
stować przeciw zaprowadzeniu rządu monarchicznego w MeJz® 
ksyku. nniśj

— Cesarz wysłał jednego z swoich oficerów służbowych^ 
arcyksięcia Maksymiliana, który obecnie znajduje się w zamtfajł 
Miramare pod Tryestem. Listy i depesze, które tenże oficer^01
z sobą wiezie, tyczą się naturalnie tronu meksykańskiego 
któryjest już i będzie jeszcze dla Franeyi przyczyną ciężkiemu 
kłopotów. Bo nie dość w najlepszym razie, arcyksięcia osadzi^ zf 
na tronie, trzeba go jeszcze będzie na nim utrzymać wbreiO3'5 
woli jego poddanych i wbrew woli Stanów Zjednoczonychn 
które już teraz zaczynają okazywać mocno nieprzyjazne uspW1 
sobienie. W Waszyngtonie miewa z osobami rządowemi czOF 
ste narady wysłaniec Juareza La Fuente, któremu AmerykatM 
urzędowe stanowisko przyznają, co, jak słychać, dało pottóF11 
do rozmaitych przedstawień i niemiłych uwag ze strony pani™ 
Merciera, posła francuskiego w Waszyngtonie. \ [

— Uważają tu za charakterystyczną rzecz ze względu jLff 
moralne usposobienie narodu niemieckiego, że pierwszą i raj Ai 
śpieszniejszą czynnością zgromadzenia demokratów nieinieckicLy 
w Frankfurcie (t. j. reprezentantów rozmaitych sejmów nifc 
mieckich) była uchwała wniosku wcielającego do Niemiec jes^ry 
cze te prowineye pruskie, które dotychczas do Niemiec nieiy 
leżą. Widno, że ten nowy sejm niemiecki ma równie siln£aha 
apetyt jak poprzednik jego z roku 1848, wszakże na pociech# 
tych, co nie są koniecznie zwolennikami przywłaszczania sobitfud 
cudzćj własności, powiedzieć można i temu drugiemu usilowaLy 
niu zabórcze:o jednoczenia równie nieszczególny koniec, jfcr 
pierwsze już spotkał,. TLj

— Posłowie amerykański i hiszpański czynili podóbiba 
rządowi austryackiemu przedstawienia co do korony meksykańjnty, 
skićj. Minister miał na nie odpowiedzieć zaręczeniem, że arcjfładz 
książę Maksymilian przyjąć jćj nie myśli. W Paryżu jednaki i 
mają ciągle przekonanie, że owo przyjęcie nie podpada ¿adnetfw Z 
wątpliwości i że arcyksiążę przybędzie do Paryża, skoro tyll^Oczy 
najbliższe wiadomości przekonają go o pomyślnćm wrażeniie pt 
które jego wybór między Meksykanami zrobił. Wre i

— Król grecki zawiadomił zgromadzenie narodowe w Atelie po 
nach, że niebawem obejmie rządy, skoro tylko jego państw t 
zostanie uzupełnione przyłączeniem wysp jońskich. leżeli

— Co niektóre dzienniki mówiły o rozdawaniu wedalMogly 
legii węgierskićj w Ankonie, w obecności władz wojskow i« kt« 
i cywilnych włoskich, okazało się umyślnym i fałszywym wj|ihan 
mysłem. ;towa

— Znowu korespondenci z Rzymu do rozmaitych dzieWrtai 
ków piszą o bliskićm przesileniu wgabinecie papieskim, a mbtodu, 
nowicie ustąpieniu kardynała Antonellego, co jednak zdaje We 
być bezzasadnćm. kutra

— Spodziewają się lada dzień arcyrozumnego nakasłorsk 
który powinien być naśladowany we wszystkich krajach, i* na, 
fortece odtąd w czasie pokoju tak stały otworem, jak wszystWarczj 
inne miasta. kktrj

— Dziennik la Gironde wychodzący w Bordeaux _ 
otrzymał następujące ostrzeżenie, które zwróciło na sieMśmie 
uwagę: ąrda

„Prefekt departamentu Girondy, oficer orderu legii hon^anjpi 
rowćj. Z powodu iż numer dziennika la Gironde z d. lWh. 
sierpnia zawiera artykuł zaczynający się od wyrazów: „C^iai 
ciąż Debaty uważane są“ a kończy się na wyrazach: „Nie «akoi 
sić munduru;“ zważywszy, że artykuł zwyż wspomniWab 
zokazyi negocyacyi dotyczących Polski, używając wy«Weł 
nie dających się pogodzić z winnćm monarsze uszanowaniWal 
oskarża politykę cesarza, iż bądź co bądź chce uniknąć w<#a£ 
i małćm się zadowolnić, i stara się dowieść, że rewia w d.“¡siej 
sierpnia, która odwołaną została z powodu wielkiego up^hni 
odwołaną była właściwie z obawy manifestacyi przćcfaW' j 
tćj polityce. Na mocy listu J. E. ministra spraw wewn^nght 
nych z d. 18 sierpnia 1863. W zastósowan u uchwały oweczt 
nicznej z d. 17 lutego 1852 o prasie. Stanowi: Art. 1. 
gie ostzeżenie dane zostaje dziennikowi la Gironde w°s^}tr’ 
bie p. Gounouilhou redaktora tegoż dziennika i podpisaD®ers! 
na artykule obwinioym. Art. II. Komisarz centralny wie^ffiei 
wprowadzić w wykonanie ten wyrok, którzy ma być zaWżer 
szczony na czele najbliższego numeru dziennika la Giroc^-dc 
Dan w Bordeaux 18 sierpnia 1863. Prefekt departan#*1 { 
Girondy, (podp.) hr. d e B o u y i 11 e.“ ile c
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leralf - Mówią znów coraz głośnićj o długim urlopie, który mi- 
)wini,er Drouyn wziąść zamyśla.
ipra» — Pogłoski jakoby w Bordeaux budowano statki pan- 
ublic^e korsarskie po południowych stanów amerykańskich, nie

się prawdopodobne.
ANGLIA.

o r Londyn, 23 sierpnia. Prasa angielska nader pilną zwraca 
t w iM»g9Da t0’co S'S dzieJe w Frankfurcie, a jakkolwiek zdania 
d t/r^ różnią w ocenianiu polityki austryackiój, wszyscy wielką 
żJ^vpisiiją wagę zebraniu książąt, którzy się zgromadzili na

¡jrosiny cesarza Franciszka Józefa, w którego tendencye libe- 
cj JL* 1 dD*a na dzieó ukrzepia się wiara. Nawet torysowska 

Press z największym zapałem mówi o kierunku powzię-
PaJiiiipraez cesarza austryackiego.
zja'z Listy i dzienniki z Nowego Jorku znowu silnie mówią 

glujiożliwości wojny z Anglią. Jakkolwiek do przechwałek 
{¿Afrykańskich w Londynie bardzo są przyzwyczajeni, ta wy- 
kiemi«d°óć jednak w groźbach nie pozostała tam bez wpływu.

jiglia wojny nie lubi, chyba gdzie ta jest łatwą do prowadze- 
przvi i gdz’e zwycięstwo jest pewnćm jak w Chinach. W obce
LŁk prowadzonych i bijących się po europejsku, Anglia 
e rzaiaczePn^ w°Jn’e Jest słabą, odpornój zaś na swćm terryto- 
d0,1101 nie potrzebowała dotąd prowadzić. Już wojną z Sta- 
-¿¿i Zjednoczonemi zakończoną w 1814 r. bardzo niefortunną 
przyja Anglików, Ameryka sparaliżowała bardzo siły W. Brytanii 

^¿niesłychanie jćj zawadzała; o ileż więcój dałoby się to uczuć 
¿'ziOiedy ludność Stanów Zjednoczonych powiększyła się wię- 
jącój n’ż ff trójnasób, a bogactwo i zasoby w stokroć. Wszelako 
¿„¡¡pokaja Anglią, że rząd waszyngtoński nie może sobie dać 
rarajJiiy1 konfederacyą. Pokazało się bowiem, że ostatnie zwy- 
pr^jjstwa wcale nie miały tak stanowczego charakteru, jak są- 
tv Mel»110- Armie północne znowu obserwują się wzajem, inne są 

ctiićj więcój bezczynne, oblężenie Charlestonu nie posuwa sięna- 
rchdjirzódpomimo „Monitorów“. Gorąca zwykłe w końcu lata wstrzy- 
lamtjiajł koniecznie działania, potćm następują flagi jesienne 
ofiMslota, które nie pozwalają na szybkie ruchy naprzód, tak, że 
kifg/uż dziś z pewnością prawie przewidywać można, że i w tym 

wojna się nie skończy, jeżeli obie strony nie podadzą so- 
ga(jjiezg°dnćj ręki, na co się wcale nie zanosi. Rząd waszyng- 
ybfjjiiski zaś tylko po ukończeniu w jakibądź sposób wojny domo- 

mógłby o wojnie zagranicznej pomyśleć, inaczćj bowiem 
usplnglia znalazłaby gotowego i silnego sprzymierzeńca, który 
i ¿Jrzy takićj pomocy wzrósłby nader rychło w siłę, konieczną
¿Łjdyktowania unionistom pokoju lądowego, chociażby korsa­
ka amerykańscy zadawali najsroższe ciosy handlowi angiel- 
pawiemu na morzu.

Londyn, 24 sierpnia. Od niejakiego czasu powiększył się 
izwinął mocno handel między wyspami Bahama, należącemi 
Anglii, a portami północno-amerykańskieini. Ponieważ 

,ny Zjednoczone i Anglia żyją w pokoju, handel ten nie po- 
lien najmniejszego doznawać uszczerbku. Mimo to rząd 

; jCSJfeerykański zauważywszy, że handel ten ożywił się od czasu 
ieWny domowćj z południowymi stanami skonfederowanemi, że 
sHakąmskiego portu Nassau przedmioty przywiezione z No- 

:iecbU Yorku mogą być następnie przedawane i wywożone na 
sokimłnie, rozporządził, aby urzędy celne w Nowym Yorku po- 
łoĄpowały sobie dowolnie z okrętami przewożąeemi do Nassau 
i Miary. Urząd celny nowojorkski korzystając z tego rozpo- 

mzenią osądza jak najdowolnićj, co jest kontrabandą wojen- 
loMna statkach udających się do Nassau i proskrybuje węgle, 
ykanfoty, koszule, płótno, nawet żywność. W raporcie do swoich 
arejtładz wyższych przyznaje sam nawet, że zatrzymuje ładunki, 

jdDafeeli sądzi, iż „przydać się mogą na korzyść nieprzyjaciół Sta-
Jjednoczonych.“ Z tego powodu Times tak się odzywa, 

tyli Oczywiście takie postępowanie zmienia zupełnie dotychczaso- 
żenh pojmowanie prawa blokady. Jeżeli wszystkie artykuły, 

Wre mogą „przydać się“ jakiemu ludowi, są kontrabandą, to 
potrzeba wcale osobećj definicyi tego wyrazu, ponieważ po­

wicie to obejmowałoby każdy towar będący przedmiotem handlu.
Mi ktoś neutralny niemoże sprzedawać towarów, któreby 

lalówly przeszedłszy przez kilkanaście rąk dostsć'się w posiada- 
iw.ifektórćj ze stron wojujących, w takim razie kończy się wszel- 
i handel na święcie, nikt bowiem nie wie, co się stać może 

'towarem, którego się pozbył. Wreście, jeżeli handel między 
icniWrtami neutralnemi lub przyjaznemi ma być wzbroniony z po- 
•.•p że towary będące przedmiotem tego handlu mogą być 

zużyte, wtedy usta ją wszelkie przywileje państw i osób 
walnych, a stan wojny między jakiemikolwiek państwami 

kamrskicmi niszczyłby cały handel powszechny. Lecz bez wzglę- 
Zt> r °aWe^ na ostateczne rezultaty doktryny amerykańskićj, wy- 

fStwarcza tu oświadczenie, że nie jest to na wszelki przypadek
Wtjba oparta na prawie dziś świat cały obowięzującćm.“ 

Korespondent tutejszy do Gaz. Warsz. wspominając 
sic śmierci żołnierza wielkićj zasługi i talentu, feldmarszałka 

a Clyde, lepićj nam znanego pod nazwiskiem jenerała 
¡Pbel 1, łączy kilka uwag o stósunkach wojskowych angiel- 

1 A1™' Przy swćj aż do zbytku posuniętćj niechęci do wojny, 
’ Anglia dzisiejsza może mnićj jak kiedyś potrzebuje
e. j^oniitych jenerałów’, ale okoliczności zmienić się mogą 
a!,ijj)rak dolnych wyższych dowódzców jest tutaj taki, że każdy 
raft|l , boleśnie czuć się daje. Ostatnia wielka wojna konty- 
¿ieH na dowiodła tego najlepićj, a przekonanie to może się 
H ¿i przycz?D’d do owego zamiłowania pokoju, jakim się 
naMi 26 P°b°Lenie odznacza. Anglia czuje, że jćj militarna 
niił» lądzie Europy już się skończyła, że pomimo mę-

?ptrfcuoł?Cj żoinierzy- ,u’e wrócą zapewne dla nićj czasy Malbo- 
1 r't'f a’ ^a tego n'o chce kłaść na szali losu narodów swego 
<£JC?9> gotowa prędzćj w jego miejsce położjć pewną liczbę 

■ oshvt Jest to zawsze toż samo, co dawnićj waleczne
neto i plemi§’ a]e wojownicze instynkta, marzenia sławy, 

IDD,krskość> coraz bardzićj ustępują miejsca zwyczajnemu i po- 
1 ¡1 mu wyrachowaniu. Armia angielska jest piękna, lud 
ndlie ? ¿ga-C^ dzielny> oficerowie pełni uczucia honoru, ale osta- 
al “Oświadczenia europejskie wskazały, że przy wszystkich 

1 Przymiotach, w działaniu przynajmnićj zaczepnćm, nie 
e ona oddać usług odpowiednich kosztom na nią ponoszo­

nym. Wojna krymska kosztowała Anglią 78 milionów funtów 
szt. {przeszło 3,000 milionów złp.), a pomimo tego Anglia ni­
gdy nie miała razem na polu walki 40,000 liniowego żołnierza, 
w zimie zaś na początku 1855 r. armia angielska pod Sewasto­
polem zmalała liczbą do siły jednćj słabćj dywizyi, skutkiem 
nieumiejętnego nią kierowania. Armia angielska nie ma po­
boru, składa się z ochotników tylko; szeregi są zapełniane 
werbunkiem, otóż werbunek coraz to trudniejszy. Wyludnie­
nie Irlandyi, z którćj głód wypędzał mnóstwo ludzi w szeregi 
wojskowe, odjęło krajowi znaczne werbunkowe siły. Rozwi­
nięcie przemysłu, wzrost niezmierny miast, z jednćj strony za­
pewnia robotnikom łatwe i korzystniejsze utrzymanie jak pułki 
liniowe, z drugić.j uszczupla w kraju najdzielniejszy do wojsko­
wości, bo wiejski żywiół. Organizacya armii, jakkolwiek dziś 
nie zamyka bęzwarunkowo szeregowcom awansu na oficerów, 
utrudnia go jednak niezmiernie, usuwając przez to wielki bo­
dziec ambicyi. Nawet oficerowi angielskiemu, jeżeli ubogi, 
trudno powiedzieć, że w pochwie swćj szabli nosi marszałko­
wską buławę, żołnierz zaś nietylko buławy ale nawet kapitań­
skich szlif napróżnoby szukał w swćj ładownicy. Pieniądz na 
kupno stopnia, przedewszystkićm zaś stósunki, zwiąski rodzin­
ne, protekeya, arystokratyczne nazwisko, odgrywają najgłó­
wniejszą rolę w awansach oficerskich i dziwić się nawet wy­
pada, że pomimo tćj niesprawiedliwości, armia angielska tyle 
męstwa, dzielności a nawet niekiedy i talentu dowiodła. Przy 
tak arystokratycznćm urządzeniu przypisać to można jedynie 
owemu wkorzenionemu w to plemię uczuciu obowiązku, uczu­
ciu tworzącemu wielkie rzeczy, które dlań zastępuje wiele in­
nych, świetniejszych a raczćj efektowniejszych. Nelson, przed 
bitwą pod Trafalgarem, sygnalizował7 flocie tylko te słowa: 
„Anglia spodziewa się, że każdy zrobi swój obowiązek“ nie 
mówił o sławie, o nienawiści, o nadgrodach i flota aż do osta­
tniego majtka zrobiła swój obowiązek.

Takim człowiekiem obowiązku był Sir Collin Campbell; 
obowiązek tylko był dla niego zasadą pełną życia i gorąca, nie 
zaś zimnćm, beznamiętnćm bożyszczem. Przez ciąg długiego 
zawodu, bo służył przeszło pół wieku w armii, doświadczył on 
mnóstwa niesprawiedliwości; odbiły się na ubogim Szkocie 
wszystkie wady arystokratyczne, pieniężnćj organizacyi armii, 
ale poczucie doznanych krzywd osobistych nigdy go nie wstrzy­
mało od wykonania obowiązku, a im częścićj pomijano go 
w awansach, tćm więcćj starał się pracą na nie zasługiwać. 
Urodził on się w Glasgowie 1798 r. z rodziców ubogich, a ma­
jąc lat szesnaście, za protekcyą brata swćj matki wszedł do 
armii, jako podchorąży w pułku piechoty i natychmiast wy­
słany został do Hiszpanii, gdzie miał udział w kampanii tak 
smutnie dla angielskiego oręża zakończonćj w Koruni. W 1809 
r. należał do jeszcze smutnićj zakończonćj wyprawy na wyspę 
Walcheren, a febra, którą tam dotknięty został, przypominała 
mu się jeszcze w 30 lat potćm. W 1810 r. wrócił do Hiszpa­
nii, gdzie kilkakrotnie był ranny, w 1814 r. jako kapitan po­
słany był do Ameryki północnćj, i na tym samym stopniu spo­
tykamy go w r. 1823 walczącego z powstałymi murzynami 
w Demerara. W 1842 r. dopiero został podpułkownikiem 
i wysłany został do Chin, z któremi Anglia rozpoczęła hanie­
bną wojnę o opium. Z Chin wysłano go do Indyi, gdzie miał 
ważny udział w wojnie z Sikami. Ale i w Indyach karyery nie 
zrobił, kłócił się bowiem ciągle z tamecznemi cywilnemi wła­
dzami, widząc nieuczciwość ich administracyi i oburzając się 
na obchodzenie z krajowcami. W 1853 r. wrócił do Anglii, 
a w 1854 r. wysłany został do Krymu, jako dowódzca brygady 
z trzech pułków szkockich złożonćj i tam się odznaczył nad 
Almą. Po usunięciu nieszczęśliwego jenerała Simpson, który 
objął dowództwo po śmierci lrrda Raglan, sądzono, powsze­
chnie, że Campbell jego miejsce jako najzasłużeńszy zajmie, 
gabinet jednak wołał przysłać na dowódzcę człowieka świe­
żego, który nigdy nie był w ogniu, aniżeli mianować żołnierza, 
który już 40 lat służył, bił się we wszystkich częściach świata 
i był znany jako dobry dowódzca na wiele lat wprzód nim p. 
Codrington zyskał swe niewinne pułkownikowskie szlify. Pro­
tekeya i stósunki są w Anglii plagą. Campbell opuścił Krym 
i wracać nie chciał; zmienił tylko swe postanowienie na pro­
śby ludzi, których wola była dlań rozkazem. Wojna jednak się 
skończyła, nie okrywszy wcale sławą armii angielskićj, chociaż 
okryła sławą żołnierzy; sztab w ogóle ukazał się nieudolnym, 
chociaż mężny Campbell został w 1856 jenerał-porucznikiem, 
zdziwiony bardzo tym późno spadającym nań zaszczytem, ale 
mocno niezadowolony z podrzędnćj roli, jaką w wojnie odegry- 
wać musiał.

W pokoju długo nie zostawał. Wielkie powstanie Sepo- 
jów zagroziło panowaniu angielskienmu w Indyach, niebezpie­
czeństwo było groźne, nie można było wysyłać jenerałów dyle­
tantów, protegowanych, wybrano więc starego żołnierza, na 
którego czynność i zdolności można było rachować, który wię­
cćj oszczędzał swoich ludzi jak siebie. Ten ważny ustęp w hi- 
storyi 100 milionowego państwa anglo-indyjskiego pamiętny 
jest każdemu. Krytyka nie wyświeciła go dotąd; słyszeliśmy 
tylko je lnę stronę, angielską, nie słyszeliśmy obrony strony 
przeciwnej. Rozświecenie sprawy tćj byłoby jednak wielce 
ciekawćm; przewidywać można, że prędzćj czy późnićj nowe, 
podobne, tylko lepićj uorganizowane wstrząśnienie zagraża 
temu zdobytemu wprawdzie przez niezmierną energią i zręcz­
ność ale także przez szereg najhaniebniejszych oszustw i nie- 
godziwości, których historya najważniejszego bohatera angiel­
skich Indyi, Ilastingsa, część tylko przedstawia. Powstanie 
Sepojów przebudziło Anglików z marzenia. Prawdziwa histo­
rya podboju Indyi przez Anglików jeszcze nie napisana, spo­
tkamy w nićj wiele zadziwiających wyższością ducha faktów, 
ale obok nich zobaczym mnóstwo innych, które pozostaną jako 
plamy na charakterze i dziejach Anglii.

Jenerał Campbell, śpiesząc do Kalkutty nie robił historyo- 
zoficznych rozmyślań, ani badał, czy krwawa zemsta Neny Sa­
hiba nie była wypadkiem mnićj krzykliwych, ale liczniejszych 
zbrodni i grzechów, jakich się dopuszczali Anglicy przez długi 
lat przeciąg względem tych plemion, upadłych wprawdzie bar­
dzo nisko, ale które innego obchodzenia wymagały. Sam na 
sobie doświadczył, czćm są w Indyach Wschodnich jego współ­

rodacy, jak tylko rozsądnćm folgowaniem chciał rozbroić słu­
sznie rozdrażnione umysły krajowców. Powstanie zostało 
stłumionćm, władza królowćj wszędzie przywróconą, Anglia 
winną to była tak dobrze czynności jenerała Campbella, jak 
brakowi jedności między powstańcami. Anglia odetchnęła, 
a jenerał Campbell został feldmarszałkiem, lordem Clyde, 
członkiem Izby parów: najwyższe nagrody zlały się na głowę 
ubogiego Szkota, który przed trzydziestu laty zniechęcony, 
chciał opuścić armią; brakowało mu tylko kilkuset funtów 
szterlingów, by mógł kupić posadę majora i tę zyskawszy, rzu­
cić służbę i na pólżołdzie resztę życia w spokoju i zapomnie­
niu przepędzić Dziś już mówią o postawieniu mu posąou 
w panteonie narodowym, w Westminster. Będzie to nagroda 
zasłużona. Lord Clyde nie był to człowiek genialny, ale był 
to typ żołnierza angielskiego, który pojęciem obowiąsku, 
pracą, niezmordowaną czynnością przybliżyć się umie powoli 
do tćj wysokości, na którą geniusz od razu wbiega.

SZWECYA i NORWEGIA.
Sztokolm, 23 sierpnia. Czytamy w Aftonbhdet: Wiele 

znaków oczy wistych dowodzi, iż pomiędzy naszym rządem a ga­
binetem duńskim panuje porozumienie zupełne i że istnieje 
pomiędzy trzema królestwami przymierze odporne, wywołane 
groźbami Niemiec, że przystąpią do egzekucyi zwiąskowćj 
w Holzacyi. Czy to ma oznaczać, że Szwecya i Norwegia chwyci 
za broń i odwoła się do huku armat, aby interweniować w spra­
wach i sytuacyi politycznćj Holzacyi i aby utrzymać Danią 
w posiadaniu całkowitćm i zupełnćm tćj prowincyi? Nie; ani 
Szwecya ani Norwegia nie mieszają się do kwestyi holzackićj. 
Owym punktem drażliwym jest to powiązanie z kwestyą hol- 
zacką kwestyi szleswickićj, a — niechaj wiedzą o tćm — 
w chwili, w którćj związek niemiecki przekroczy swe prawa, 
w chwili, w którćj okaże najmniejszą chętkę do anneksyi po­
litycznćj księstwa skandynawskiego, Szleswiku, w chwili tćj 
sam interes zachowawczy zmusi Szwecyą i Norwegią do opar­
cia się takiemu zakusowi wszystkiemi siłami i całą energią.... 
Gdyby pod pretekstem Holzacyi Niemcy zabierały się do wojny 
z Danią, by przywłaszczyć sobie wyborne porty księstwa szles- 
wickiego. Europa nazwałaby czyn taki prawdziwćm imieniem 
a po stronie ludu skandynawskiego byłyby sympatye wszyst­
kich, jeśliby podniósł się jak jeden mąż odeprzeć zaczepkę.

Aftonbladet pisze dalćj między innemi: Chmury wo­
jenne, które ze wszech stron zaciemniają horyzont przyszłości, 
ożywiły jeszcze ów ruch ochotników, który się rozwija od lat 
kilku w naszym kraju i podtrzymuje się spokojną i niezmor­
dowaną wy trwałością właściwą ludziom północy. Dotychczas 
ruch ten objawiał się wyłącznie prawie po miastach, dziś roz­
szerza się na wiejskie osady. We wszystkich prowincyach 
ochotnicy zdają się z ziemi wyrastać; sprawiają sobie broń i 
mundur i z zapałem ćwiczą się w mustrze i strzelaniu. W nie­
których miejscah gromady te zlewają się w większe oddziały, 
aby wprawiać się w manewra znaczniejsze pod komendą ofice­
rów doświadczonych. Dodamy, że i w armii naszćj pracują 
także, lubo bez rozgłosu, nad uzupełnieniem i polepszeniem 
materyału wojennego, aby być przygotowanym w razie naglćj 
potrzeby zbrojenia się, gdyby wypadki tego wymagać miały.

Tenże dziennik donosi z Finlandyi, że coraz nowe wojska 
rosyjskie sprowadzają do tego kraju, że hotele, ulice i kawiar­
nie pełne są oficerów moskiewskich, tak iż „Finnowie czują się 
cudzoziemcami w własnćj ojczyźnie.“ Duch niepodległości ob­
jawia się w Finnach coraz silnićj. Przeciwko duchowi temu 
występuje niejakiś Snellmann, exliberał, który przeszedłszy na 
stronę moskiewską, jest przeznaczony od rządu do kierowania 
w duchu moskiewskim zwołanego sejmu fińskiego. Korespon­
dent szwedzkiego dziennika nazywa p. Sncllmanna „finlandzkim 
Wielopolskim.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 sierpnia. Wczoraj przywieziono tu 8 wozów fornal­

skich z 40 więźniami od granicy Królestwa Polskiego. Podobnego 
transportu dziś także wyczekują.

— Kilka pań udało się ztąd na mocy pozwolenia władzy kom­
petentnej nad granicę, aby tam utworzyć lazarety dla rannych. Je 
dnakże w Książu zaaresztowano im szarpie i inne przedmioty do opa­
trywania rannych konieczne, jedna z pań tych wróciła się tu, aby za­
nieść zażalenie do władz wyższych. (Zoh. Śrem)

Z Śremskiego, 23 sierpnia. Piszą do Os td. Z tg: W nocy z 20 
na 21 bm. odbywały się rewizye w Jaraczewie u pp. Cohna szklarza
i Peisera, siodlarza. Itewizya rozpoczęła się o 12 godzinie, trwała 4 
gadziny i pozostała bez skutku. Podejrzywają bowiem tych panów, 
że przewożą przez granicę przedmioty służące do uzbrojenia powstań, 
ców. Gospodarza z Duszewic, który odmówił świadectwa, ujęło i od­
prowadziło do więzienia dwóch ułanów.

Inowrocław, 24 sierpnia. W tych dniach, wedle doniesienia do 
Ostd. Ztg, wypuszczono tu z więzienia 40 osób, pomiędzy temi kilku 
cudzoziemców. Przymusowemi pasportami policyjnemi wysłano ich do 
miejsca zamieszkania.

Łabiszyn, 25 sierpnia. Piszą ztąd do Bromb. Ztg: Spaliło 
się leśnictwo należące do hr. Skórzewskiego, położone we wsi Targo­
wisko. Zona leśniczego wracająca podczas pożaru z jarmarku z Bar­
cina, chcąc uratować coś ze swego mienia wskoczyła do izby. Spada­
jąca belka przycisnęła nieszczęśliwą. Wyciąguiono ją wprawdzie, ale 
wątpią, czy wyleczy się z ran od poparzenia odniesionych.

Śrem, 24 sierpnia. Donoszą ztad do Posn. Ztg Wczoraj po 
południu przyprowadzono tu pod eskortą wojskową 2 powstańców 
z K iąża. Umieszczono ich w więzieniu kryminalnćm. Tutejszy land- 
rat p. Funk udał się następnie do ich więzienia i spisał z nimi proto­
kół. Jak powiadają, przyszli oni z Królestwa w celu zbierania amu­
nicji, mundurów i żywności. Jeden z nich jest synem adwokata T. ze 
Środy; dziś przybyli tu jego rodzice i rodzeństwo, aby go odwiedzić. 
Drugi z więźniów jaszcze bardzo młody, ma być synem właściciela 
dóbr. Dzisiaj sprowadzili tu żołnierze dwa wozy Na jednym była 
pościel, miech z skubanką, koszulo, bielizna i dery; na drugim masło, 
smolec, kasza, mąka i słonina. Na pierwszym wozie siedział kucharz 
z pod Czempina.

Z pod Pleszewa, 25 sierpnia. W nocy z 23 na 21 t. m. o go­
dzinie pół do drugiej otoczyło wojsko dwór w Marnotach. Szczęk pa­
łaszy: komenda „Artillerie an die Stelle“ potćm strzał i głosy „Er 
liegt, sie binden ihn schon“ trwogą napełniło ze snu budzących sie 
mieszkańców.

Wkrótce wszedł kapitan piechoty z żandarmem do pokoju i zapy­
tał się, ktoby właśnie uciekał w ogrodzie ze dworu, utrzymując, że 
osoba jakaś ratowała się ucieczką przez okno do ogrodu i że za tą 
właśnie strzelano. Żadne przedstawienia i dowodzenia nie mogły pana
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kapitana przekonać o mylności jego zdania. Poczćm rozpoczęło re- 
wizya.

Na zapytanie, z czyjegoby rozkazu rewizya odbyć się miała, oświad­
czył kapitan, że to czyni z rozkazu wyższej władzy. Rewizya odbyła 
się bardzo ściśle we wszystkich pokojach. Tak np. przeszukał żan­
darm przeszło dwieście małych pudełek od cygar obok siebie stojących 
z różnemi drobiazgami, a znalezione w dwóch szarpie i kilka kul wiel­
kie wzbudziły podejrzenie. Odrywano nawet podłogę. Następnie przy 
świetle latarni udano się do zabudowań gospodarczych, gdzie szcze­
gólną uwagę poświęcono koniom i źrebakom, które po kilka razy ra­
chowano. W końcu zrobiono obławę w ogrodzie, ale jak wszędzie tak 
i tu niczego przeciwnego prawu nie znaleziono, bo też i nic zakaza­
nego nie było. Po czwartej godzinie skończono rewizyą, a po dwu- 
krotnóm zatrąbieniu ruszył oddział napowrot do Pleszewa. Składał 
się on z kapitana od piechoty z 30 ludźmi, kapitana i porucznika od

artyleryi z kilkunastu ludźmi na koniach, oraz z żandarmem. Po odej­
ściu wojska wykazało się, że człowiek, do którego strzelano, był to 
w istocie złodziój, który przyszedł na jabłka do ogrodu.

nia znaków chłopom, a gdy słowa nie zdawały się skutkować
go kilka razy ^pałaszem* w głowę. Owczarek upśdMwkrću1

Dnia 27 sierpnia o godzinie 9 rano 
umarł mój syn ukochany Wiktor Nechre- 
becki w 11 roku, uczeń średnićj szkoły. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 
4 po południu z Strzeleckićj ul. No. 25 
na cmentarz św. Marciński, na który za­
prasza w smutku pogrążona matka

Wiktorya Nechrebecka 
[2505J z familią.

Na dniu 24 sierpnia około północy roz­
stała się z tym światem po krótkićj cho­
robie śp. Ksawerya Kuszke, o czćm zna­
jomym donosi strapiony mąż.

Krotoszyn, dnia 25 sierpnia 1863. 
12497] K. Kuszke.

, Nabożeństwo polskie odbędzie się w ko­
ściele kalwińskim w Lesznie, dnia 30 sierpnia 
b. r. o godz. 11. (2465J X. Ilartiiik.
l66fS] qn{ lunqqora z afoąod'2 ibioSC
-■buám op ozalid j nn fes 61 qn ■Bąsping

Nauczyciel dom. w poi. i niem. języku bie­
gły, i który już 2 chłopców do niższych klas 
gimnuzyalnych przysposobił, poszukuje miej­
sca. Adres: F. S. w Grodzisku. [2502J

Kandydat filologii, katolik, poszukuje miej­
sca jako nauczyciel prywatny. Oferty przyj­
muje się pod lit. S. B. 13 franko Wrocław, biuro 
anonsowe L. Stangena. [2500]

Dwóch woźniców opatrzonych w dobre 
świadectwa, znajdą zajęcie u

Rudolfa Rabsilbcr,
[2503J spedytora.

Strzałkowo, 24 sierpnia. Dnia 23 bm., wedle korespondencyi do 
Posn. Z tg, dwóch żołnierzy zatrzymało wóz, na którym siedziało 
dwóch, włościan z tutejszej okolicy. Żołnierze zabierali się do rewi­
dowania wozu, ale chłopi nie chcieli na to pozwolić, gdyż żołnierze 
zdawali się być pijani. Po niedługim sporze nastąpiła zgoda i żołnie­
rzom pozwolili chłopi usieść na wozie. Lecz wkrótce spór się odno­
wił, rozpoczęła się bójka, żołnierze zeskoczyli, uciekali w pole, a chłopi 
za nimi. W ucieczce żołnierze znikli nagle z oczu pogoni, a chłoni 
nie pomściwszy się, byliby powrócili z niczóm, gdyby nie owczarek, 

I Niemiec, który dostrzegłszy kryjówkę żołnierzy, kiwał na chłopów, 
żeby biegli ku niemu. Jeden z żołnierzy zabraniał owczarkowi dawa-

cha wyzionął. Żołnierza schwytano i oddano wyższćj władzy

Pleszew, 24 sierpnia, 
południem w wydziale 
się sprawa pp. Szymona Stawickiego
szewców z Jarocina oskarżonych o namawianie żołnierzy prust?

"iwani snntlrali gjg 4 5^

Piszą ztąd do Posn. Z tg:

Tymko^,,
dezercyi. Wedle -•—* ~h pruski 1
„pod złotą kulą«------  ------ ------------------ , włruQ
nej rozmowy mieli mu obiecać pieniądze w razie, gdyby udała, 
do powstania. Schmidt dał się niby namówić; lecz gdy sie »» I 
zameldował co się stało, swemu porucznikowi. Wysłany patrol M 
sztował owych panów. Sąd skazał obżałowanych na trzy miesi..?#? 
zienia i poniesienie kosztów.

karnym tutejszego sądu powiatowe^? '*
. 1 powiatowego 1 

Franciszka •

Osoba w średnim wieku, Polka, mówiąca 
dobrze po francusku i niemiecku, życzy sobie 
przyjąć miejsce do małych dzieci.

Adres: Gołębia ulica No. 5, u właścicielki 
domu. [2498,

Młockarnie parokonne i trzykonne 
z dyszlami i bukownikiem koniczyny wraz 
z pasami i innćmi dodatkami 175 tał.; takież 
z trybami u skrzyni omłotowćj 175 tał.; czte- 
rokonne z pasami i trybami 220 tal.; 
skrzynie omłotowe z pasami i tarczą 
lub tćż trybami 75 tal.; takież czterokonne 
90 tal.

Pan H Szczepański dostawił mi w wrześniu 
r. 1862 młockarnią dwu i trzechkonną, która 
dotąd bezustannie była w ruchu, słomę czystą 
oddawała i w przecięciu na godzinę 6 szefli 
żyta wybijała.

Wielichowo, 22 listopada 1862.
S o e p e r.

W. jesieni r. 1860 kupiłem od p. H. Szcze­
pańskiego z Wielkich Gutów młockarnią pa­
rokonną, zalecającą się lekim biegiem i czys­
tym omłotem, tak, źe mnie pod każdym wzglę­
dem zadowalnia.

Wódek w gruduiu 1861 r.
Cegielski.

Pan Dziembowski z Kłodzina kupił wiosną 
1862 parokonną młockarnią odemnie, a

przekonawszy się o jćj użyteczności, zamówił 
młockarnią czterokonną, którą przed dwoma 
tygodniami do Ruszkowa pod Skoki odstawiono. 

Wielkie Gutowy, 17 sierpnia 1863.
(2439) H. Szczepański.

Patentowane cedzidła do wody.
(Medal wystawy międzynarodowćj w Hamburgu 1863.)

Cedzidła dające się użyć w każdym zakładzie,
Cedzidła do stągwi wodnych,
Cedzidła dla wojskowych i podróżnych,
Przyrząd do cedzenia z emaliowanego żelaza lanego,
Przyrząd do cedzenia kamienny i polewany,
Przyrząd do cedzenia z glinki dziurkowatej (chłodnik),
Kolumny do cedzideł przy wiclkiem użycia wody w fabrykach, koszarach itd.

poieca Fabryka plastycz. węgla w Berlinie,
Frospekta bezpłatnie.Engelufer 15. [2393J

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 26 sierpnia.

Papiery pruskie. .**-dano

.**-dano.
po­

cono.

Fortepian i bilard ze wszystkićm, w dobrym 
stanie i nie drogo, są na sprzedaż i mogą się 
zgłosić kupcy do obywatela
I2491] Karola Sziica w Środzie.

list. 24, 
taL pł. 
Rzep:

R-

er

Dwa folwarki w powiecie wrzesińskim, 
rozległości 2600 m., są z wolnój ręki do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
właściciel zamieszkały w Górach pod 
Strzałkowem. [2483]

-5?

list-grudz. 24, na odstawę wiosen». 
Groch: do gotowania 43—48 

92—96 tal pł. Rzepak: 91—95 ¿1» 
Olój ’•«epiccy: 100 funt bez beczki » JZS 
sen 13*/., na sierp. 13, sier.-wrz. i wo.J„li 12“/,. »,-’/„ paźdz.-list 12'%, •/„ to* 

8f- . 12”/«“7*> kw.-maj 12’/.—uW 
Olój lniany: 10) funt, bez beczki w rf1 
15% taL pł. Okowita: 8090°. TraL w 
bez beczki 167.,—%,, wyp. 10,000 kw., „ 1 
1 sier.-wrz. 15%—%, wrz.-paź. 15%—»/ 
list. 15%—%, lisb-gr. i gr.-stycz. 15»/,-»/' 
mąj 16%—%, maj-czer. 16% ul. pł. lii)«

Wrocław, 26 sierpnia.

Pożycz, dobrow..............
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...........
— prem. 1855...........

Obligi dług, skarb__
— Marchii................

Listy zast. Marek....
— Prus Wsch.........

— Pomor..

W. Ks. Pozn.........
— — (nowel

— (nowe)
Szląskie.»...............
gwar. B..................
Prus Zach.............

— rent March.......

47,
5
1?;

47,
37,
3%
3%
3%
3%
4
37,
4
4
3%
4
3%
3%
3%
4

130%

97%
95%

— Pomor............»...... j 4
W. Ks. Pozn-

— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.............j 4
— Saskie-....................... ; 4
— Szląskie................ .i 4

Papiery zagraniczne. 
Anstr. metali.....................; 5
— Poż. naród..............' 5
— Obligi 250 fL-....... ¡5

Rosy. 5 poży. StiegL...j4
— 6 -   ;5

Rosy. poi. angieL.........(5

99%

1007,

86 
8S*,'

ilPolsk. obligi skarb,
— Cert A. 300 zł. 
- — B. 200 zł. 
— Lis. z. n. w R. S.

____  * — Ob. cztk. 500 zł.
Pieniądze.

pła­
cono,

106% ¡Frydrychsdory..............
98%:;Lnjdory.

Złota, funt cel............
Srebra — dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. banku..... ..........

90’/,'! — płat w Lipsku
917, j Anstr. bank..................
S8% Polskie bil. bank........
97%jDisk. bank, od weksli
90% -------------

101 jj Akcye kolei żelaznych.

78
91

90’/,

101%:
101%

90%’

103 %!l Berlin-Anhalt.
97%' Berlin-Hamb...............
— liBerL-Poczd.-Magd......
— i'Berl.-Szczecin.............
— ijWrocł.-Freib...............
87%! najnow-
96% Brzeg-Niskie 
99*/,' Koźlo-Bogumin..............
— , — pierwot.
97%!i........... ...........
99 i Dolno-Szl.-Mareh..........
99%'iDolno-Szl. koL pob......
99%1 pierwot.........
— Półn. Fryd.-Wilh.... 

Górno-Szl. A i C....
68% : — Litt. B...........
73% Opol-Tamowic.........
— Starogr.-Pozn...........

4
4
4
4
4
4
4
4

V’
4
4
5 
4

3%
3%
4

3’/,

460

98*/,

65’/,

95’/, i Akcye bank. 1 kredyt 
92 BerL Stow, kas............

Prawdziwe Iiarlemskie i berlińskie

cebulki kwiatowe,
których wykaz udziela się bezpłatnie, poleca
ogrodnictwo artyst., handlowe i handel nasion 

Henryka Mayera, [zwi]
Poznań, nl. Królewska No. 6/7 i 15a. 

IW?- Najpierwsze tegoroczne -^8®

elblągskie minogi
poleca Jakób Appel, [2504]

ul. Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

'•'« targu:

Pszenica biała 
„ nowa biała 
„ stara żółta 

nowa
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 27 sierpnia.

BAZAR. Wł. dóbr Bąkowski, pani Wituska i Szer- 
stek z córką, z Król. Polskiego, Wilkońska z Sie­
kierek, Mlicki z Ostrówka.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Itowiecka z Rosoków, 
plenipotent Długołęcki z Czerniejewa, obyw. Gozi- 
mirski z Wągrówca, dzierż. Swinarski z Oporowa, 
wł. dóbr Sniegocki z Bieślina, pani Czerwińska 
z Olszowy, kup. Popławski z Inowrocławia.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Koczorowski z Ja- 
sinia, pani Zakrzewska z Żabna, wojażer Deswae- 
tre z Paryża.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Kennemann 
z Klenki, Iffland z Panaschken, pani Matterne 
z Chwałkowa, pan Pietrkowski z Labiszynka, ku­
piec Lesser z Starogardu, Steudner z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Partykularz 
Trawiński z Landek, sędzia Aalfeld z Wrocławia, 
wł. dóbr Sydow z Lubeki, Kupiec Ebende z We­
sel, Müller z Berlina.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 sierpnia
Żyto na sierp, i sier.-wrz. 34* 3, wrz.-paźd. 
paź.-list. 35%, list.-gr. 36, na odst. wios.35,

37 iai 
14*
14% tal. pł.

Berlin, 26 sierpnia.
Pszenica: 53-71 t«.L wtac.

whU- juiiości Ż. S ? 80—81 fn 41’/,—43’/,, wyp. 
2000 cent, na sier. i sier.-wrz 41%, wrz.-paź. 
41*,—’/,, paź.-list 42*/,— %, list-grudz. 43*/,—42, 
na odst wios. 42*/,—7,—’,, tai. pł Jęcz­
mień: 1700 funt., 33—38 tal. pł. O?7ies 
w miejscu 24—25%, wyp. 2400 cent., na sierp. 
24%—24, sier.-wrz. 24%, wrz.-paźdz. 24'/,, paźdz.-

Ok
., Pań- 14%,

%

pł. • i !
list.

na sierp.
14B/e, grodz.

14"
14”,

wwi. 
ii, stycz.

pła-
dano. cono.

piękna 
sgr. 

71- -74 
69 -71

śre.

68

49
38
30
53

— (Beri. Tow. hand..........
— (Gdański bank, pryw... 
22% 'Dysk. Udział kom. 
90%JGoU bank. pryw..
— ¡¡Hanow. dito...........

¡Królew. dito..........
113*/,'iLipsk. Stow. kred.
110 .Magd. bank, pryw.......

iPomor. bank rycer. 
:Pozn. bank. prow.. 
(Prask, udz. bank... 
Szląsk. Stow. bank.

29
99%

99%!
89%
92%
47«

153’/,
123
193*/,
136*/,
138*/,

947, 
67’/,¡ 
92%

Akcje przemysłowe.
BerL fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskiój.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje ■ prawem 
pierwszeństwa.

BerL-Anhalt................

Berl.-Hamb... 
— LL Em..,

— Litt C.....
— Litt. D..„ 
erl.-Szczecin...

, — U. Em.....
Koźlo-Bogumin., 

64’/,) — Ul. Em.

97%
66%

161
145%

Dolno-SzL-March....
— konwen............

„ — — HI ser......
105% - - IV ser......

Półn.-Fryd-Wilh......

116
|jGórn.-Szl. Litt. 

Litt B

. 4 1 — I 109%l

. 4 : 1017,

. 4 1 _ ioi%!

. 4 ' 93’/,

. 4 100

. 4 — 101%

. 4 — 83*/.!

. 4 — 92%
4 — 96

. 4 — 96 1
47, r 127*/,

4 103

5 1047,
5 — 30
4 —
4

i 99',
47, 1007« — ■ !
47, 1007, -K,
47, _ —

4 97’/,
4’/, 97
47, / — —
47, — —
4 — 957,
4 — 91%/

4% 977, f~ ;
4 98
4 — 98
4 i 97

4% — 101 1
4 —
4 —

37, 877.

Lit D...................
Lit E........... .
Lit F...................

Starogr.-Pozn................
- II. Em..................
KUKS GIEŁDY W

dnia 26 sierpnia. 
Papiery I pieniądze.

Dukaty.......„....TT.....
Frydrychsdory.............
Ltydory.......................
Polskie biL bank.........
Aust banknoty..........
Nowa WalnU Aust... 
Wrocław. obL migjskie

nowe..............
nowe..............
Listy Rent... 

ikie list Zast.. 
nowe Lit A- 
nowe......
Lit B.........1.
Lit. C.........j..
Listy Rent.....
Oblig. prow...

...

— nowe mia...........
— ObL skarb..............

obL cząstk. A 500 zł.
lustr, pożyczk. naród.

sziąsKi nanK.............
— tow. assek. ogn. 
Abcye Szląsk. kolei żel.

— now. Emis.
— obi. z praw. pierw.

50 52 
39 40 
31 33 
54 -’6

Rzep zimowy 229—223 209 sgr. za 150 fnt. ¿3 ' 
Rzepak 223—216—215 sgr. za 150 fnt brutto ,, 

Rzep latowy: 207—199 sgr. ¿a 179 f br.
Na giełdzie. Żyto: 2000 fnt., słaby ofl" 

wyp. 1000 ce it., na sierp, i sierp.-wrz. «j 
żąd, wrz.-paźdz. 38 37’/,, paź.-list. 39% p) 
gr. 39*/, żąd., grudz.-stycz. 39%, kw.-maj 40'
7« tal. pł. Owies: na sierp, i sierp.-wril 
wrz.-paź. 22%, kw.-maj 23*/, tal. żąd. Olój 
piowy: wyp. 50 cent., w miejscu 12»/, pt 
sierp.-wrz. i sierp.-wrześ. 12*%s żąd., wrr 
12%, paźdz.-list. 12*%,- %, list. gr. 12”/.,-% 
luty i luty-marz. 13, kw.-maj 12’%,- >%, tń 
Okowita: slaby obrot, wyp. 12“,000 kw., w
scu 15%, na sier.-wrz. 15%, wrz.-paźdz. 15*;,4 

i list.-gr. 15»',,-%, kw.-maj 15%fjit
liei

paźdz.-list.
pŁ o

Szczecin, 26 sierpnia. ,
Na targu: Pszenica: 58—65tal. Żyto: 40-kn

Jęczmień 32—37Ul. Owies: 24—26Ul. GrochHW» 
tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: w miejscu L 
obrotu, 83—85 £, żółU na sierp. 63%, sierp/ .2 
63 7„ wrz.-paźdz. 63, paź.-list 62, na odit ’’ 
wios. 64 ’/, UL pł Zyto: nieco wyższe o W 
2000 fnt w miejscu 41’/,—42*/, na sierp.-wrz. 4bi 
wrz.-paźdz. 41%, na odsUwę wios. 42',,— 
pł. Jęczmień: bez obrotu. Owies: 47—50 fr 
na odst. wios 25 tai. pł. Groch: drobny do g: 
wania 43—* , tal. pł. Rzep 1800 fun. w miel« 
13 pł., na wrz.-paśdz. 94 tal. żąd. Olój rseplaci 
wv: w miejscu 12%, na wrz.-paź. 12%, pł, lh,s 
maj 12% tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w < 
scu bez beczki 16%„ z beczką 16*,—*/,, na sr 
,6% ’/»«i sierp.-wrz. 16%,—16, wrz.-paźdz. i! 
% paźdz.-list. 15%, na odstawę wios. 15’ , lnic 
UL pł. Soda: krystalizowana 1*%, Ul. pł. ¡¡jj

Bydgoszcz, 26 sierpnia. L
l-.‘>¿.■,0. a 125—128 fnt. wagi hol., ("1

25 łót,—83 fn. 24 łót wagi celnćj) 54—56 tal., fw 
—130 fnt. 56 58 tal., 130—134 fh. 58—60 laljyi 
Żyto: niższe ceny, 120—125 fnt, (78 fnt 17 te 
fht. 25 łót.) 33—36 tal pł. Jęcxmień: wielki 
-32, drobny 24 —26 tal. pł. Owies: 21 
szefel. Groch: do got 36—38 tal., na pasze 
35 Ul. pł. Rzep: 83—Sb tal. Rzepak: 85 Goi 
tal. pł Okowita: 8009% TraL 16% tal. pł. Z%, 
niaki nowe: 16—17* , sgr. za szefeL Masło » 
lepszćj jakości. 10 sgr. za funt Jaja: 20 srg. 
kopę.
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Górno SzL Lit A. i C.
— LitB......................
— obi z pr. pierw.....
— ................... Lit D
— ................... Lit. E

OpoL Tara...................
Koźlo-Bogumin.............

obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe 

z kup. w. anstr.........
Listy zast gil. sUre z 

kup. w mon. kr........
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KURS STOW. KUP. W POZNAlflV
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47,

97’/,
95»/,

1017.
1017,

101’/,
100%

,74
30*/,

138

977,

90

dnia 27 sierpnia.
Pozn. List, ZasUw.......

nowe......................
nowe...........•...........

Pozn. list Rent............
— akc. bank. prow...
— obL prow...............
— obligacje pow.......
— obL meL Obry.......
— obligi pow..............
— obL miejskU. Em.

Prask, obi. skar.
poży. skarb..

— dóbr. poży...
— pot. skarb...

------- - —rviMi „.i um, bmi--. mMwin--Miaiinn »■■■.,MT[ ,rjrr. • ____ ■ - ___ | —
w Bktor ."dnnuncdîdaîüv v flkreolm F*>dman*w«kł w Poraaiwn — Nakładem i asdànkaàni Ladvika Membaeha w Pomian’«

— poi. z prem...........
Sz. list. Zast.........
Zach. Prask..........
Polskie..................
Górno-szl. akc. koLżcl..

obL z pr. pierw E. 
Star-Pozu. ak. kol. żel.
Polskie banknoty........
Zagraniczne banknoty.
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4 97’/,
4 97%
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